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      MOGĘ ODRAZU POWIEDZIEĆ, ŻE MOIM ULUBIONYM CZŁONKIEM ROYAL SOCIETY (TOWARZYSTWA KRÓLEWSKIEGO) BYŁ WIELEBNY THOMAS BAYES ZTUNBRIDGE WHRABSTWIE KENT, KTÓRY ŻYŁ ODOKOŁO 1701 DO1761 ROKU. KAZNODZIEJĄ BYŁ PODOBNO BEZNADZIEJNYM, ALE ZATO MATEMATYKIEM – GENIALNYM. WPEWNYM MOMENCIE – NIE WIADOMO DOKŁADNIE, KIEDY – WYMYŚLIŁ SKOMPLIKOWANE RÓWNANIE, KTÓRE NAZWANO TWIERDZENIEM BAYESA, AKTÓRE WYGLĄDA TAK:
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      Ci, którzy ten wzór rozumieją, mogą zajego pomocą obliczyć różne rozkłady prawdopodobieństwa. Można wten sposób otrzymać statystyczne prawdopodobieństwo na podstawie częściowych informacji. Twierdzenie Bayesa jest otyle niezwykłe, że zażycia swojego twórcy nie miało praktycznego zastosowania. Chociaż wprostych przypadkach daje proste wyniki, większość zastosowań wymaga poważnej mocy obliczeniowej. Wczasach Bayesa było to zatem interesujące, ale właściwie bezcelowe ćwiczenie.


      Bayes najwyraźniej przywiązywał tak niewielką wagę doswojego twierdzenia, że nie zadał sobie trudu, aby je opublikować. DoTowarzystwa Królewskiego wLondynie wysłał je w1763 roku, dwa lata po śmierci Bayesa, jego przyjaciel. Ukazało się wprowadzonym przez Royal Society piśmie „Philosophical Transactions” pod skromnym tytułem An Essay Towards Solving aProblem in the Doctrine of Chances (Esej kurozwiązaniu problemu wdoktrynie przypadków). Wistocie był to kamień milowy whistorii matematyki. Dziś, zpomocą superkomputerów, twierdzenie Bayesa wykorzystuje się rutynowo wmodelowaniu zmian klimatycznych iprognozowaniu pogody, winterpretacji datowania radiowęglowego, polityce społecznej, astrofizyce, analizie giełdowej iwszędzie tam, gdzie pojawia się problem prawdopodobieństwa. Aojego odkrywcy nadal pamiętamy tylko dlatego, że prawie dwieście piećdziesiąt lat temu ktoś wTowarzystwie Królewskim uznał, że warto zachować jego pracę, tak na wszelki wypadek.
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      List odThomasa Bayesa doJohna Cantona dotyczący logarytmów, 24listopada 1763


      Royal Society dokonuje takich interesujących iheroicznych rzeczy od1660 roku. Wtedy bowiem, pewnego deszczowego wieczoru pod koniec listopada, zostało założone przez kilkunastu mężczyzn, którzy zebrali się wpomieszczeniach Gresham College wLondynie, aby wysłuchać wykładu oastronomii Christophera Wrena, wówczas dwudziestoośmioletniego ijeszcze nieopromienionego sławą. Stwierdzili, że dobrze byłoby powołać Towarzystwo – jak je początkowo nazywali – mające wspierać ipropagować gromadzenie pożytecznej wiedzy.


      Nigdy wcześniej nikt nic takiego nie robił inigdy później nie zrobi choć wpołowie tak dobrze. Towarzystwo Królewskie (królewskim stało się po przyznaniu statutu przez Karola II w1662 roku) zainicjowało tworzenie publikacji naukowych istworzyło system recenzowania prac przez innych ekspertów zdanej dziedziny, zwany peer review. Sprawiło, że angielski zastąpił łacinę istał się głównym językiem wdyskursie naukowym. Usystematyzowało eksperymenty. Stawiało na klarowność wywodu – wręcz się jej domagało – zamiast górnolotnej retoryki. Połączyło najlepsze umysły zcałego świata. Stworzyło nowoczesną naukę.


      Nie było chyba rzeczy, której Royal Society nie uznałoby zagodną uwagi. Członkowie Towarzystwa wcześnie zaczęli interesować się mikroskopią, eksploatacją lasów, nośnością konstrukcji, zachowaniem gazów, wynalezieniem zegarka kieszonkowego, rozszerzalnością termiczną szkła. Zanim większość ludzi zdążyła spróbować ziemniaka, Towarzystwo Królewskie już debatowało nad możliwością uczynienia zniego podstawowej uprawy wIrlandii (jak na ironię, jako zabezpieczenia przed głodem). Dwa lata po powstaniu Towarzystwa Christopher Merret, jeden zczłonków-założycieli, zademonstrował metodę podwójnej fermentacji wina, nadającej trunkowi przyjemne właściwości musujące. Krótko mówiąc, wynalazł szampana. Rok później John Aubrey napisał artykuł ostarożytnych kamiennych kręgach wAvebury, awefekcie stworzył archeologię. John Locke przedstawił pracę otrujących rybach na Bahamach. Itak to szło, owocna dekada po owocnej dekadzie. Benjamin Franklin omal nie zginął dla Royal Society, puszczając latawiec podczas burzy. Gdy ztragicznym skutkiem eksplodował zbiornik gazu wWoolwich albo proch strzelniczy ciągle nie chciał się zapalać lubmarynarka potrzebowała lekarstwa na szkorbut, na pomoc wzywano Towarzystwo Królewskie.


      Zawsze wyróżniały je co najmniej trzy rzeczy. Po pierwsze, odsamego początku było organizacją prawdziwie międzynarodową. W1665 roku Henry Oldenburg, sam urodzony wNiemczech, został redaktorem pierwszego czasopisma Royal Society (dziś będącego jednym zsiedmiu), któremu nadano pełny isatysfakcjonujący tytuł: „Philosophical Transactions: Giving some Accompt of the Present Undertakings, Studies and Labours of the Ingenious in many Considerable Parts of the World” (Sprawozdania filozoficzne: relacje zbieżących przedsięwzięć, badań iprac ludzi obdarzonych geniuszem wwielu znaczących częściach świata). Wewczesnych annałach Towarzystwa nie ma istotniejszych słów niż określenie „wiele znaczących części świata”.


      „Aspekt międzynarodowy na pewno wdużej mierze zdecydował otak szybkim sukcesie” – twierdzi Stephen Cox, sympatyczny dyrektor generalny Royal Society. „Odsamego początku dostawaliśmy artykuły odtakich ludzi, jak Marcello Malpighi iChristiaan Huygens, więc już na bardzo wczesnym etapie Towarzystwo stało się forum wymiany idei zcałego świata – właściwie taką dawną wersją Internetu”. Jak lubi zwracać uwagę Cox, Towarzystwo Królewskie miało sekretarza spraw zagranicznych sto lat przed brytyjskim rządem.


      Wczasach nieustannego pobrzękiwania szabelką Towarzystwo było najmniej nacjonalistyczną zinstytucji narodowych. Już sama nazwa jest znamienna. Towarzystwo Królewskie wLondynie odnosi się dopołożenia geograficznego, nie doprzynależności państwowej. Gdybyśmy mieli Towarzystwo Królewskie Wielkiej Brytanii, byłaby to zupełnie inna organizacja, czy by tego chciała, czy nie. Przez całą swoją historię Towarzystwo stanowiło więc nad podziw neutralną ikosmopolityczną instytucję. Kiedy Benjamin Franklin stał się głosem rewolucji przeciw Wielkiej Brytanii, pozostał szanowanym imile widzianym członkiem Towarzystwa; akiedy kapitan James Cook okrążał Ziemię brytyjskimi okrętami wimię zdobywania wiedzy, zagwarantowano mu, że napotkane statki amerykańskie nie będą mu się naprzykrzać. Podczas wojen napoleońskich Humphry Davy mógł podróżować po Europie wcelach naukowych dzięki przepustce odNapoleona, którą miał wkieszeni. Société Philomathique wydało na jego cześć obiad wParyżu, gdzie pito zdrowie Towarzystwa Królewskiego, chociaż już nie króla. Wpodobnym duchu Towarzystwo odmówiło wykluczania członków wrogich nacji podczas obu wojen światowych, atakże jako jedna zpierwszych organizacji odnawiało kontakty wokresie powojennym.
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      List Antoniego van Leeuwenhoeka doTowarzystwa Królewskiego dotyczący obserwacji rzęsy wodnej, jej korzeni irozmnażania się, 25grudnia 1702


      Równie niezwykła jak ówkosmopolityzm była druga wyróżniająca Towarzystwo Królewskie cecha – mianowicie to, że członkowie nie musieli być dobrze urodzeni. Posiadanie majątku itytułu oczywiście nie szkodziło, ale znacznie większe znaczenie miała naukowa skrupulatność ipomysłowość weksperymentach. Najlepiej ilustruje to przykład emerytowanego kupca bławatnego zDelftu, Antoniego van Leeuwenhoeka. Wciągu pięćdziesięciu lat – aokres ten zaczął się, kiedy Leeuwenhoek był już po czterdziestce – przedstawił Towarzystwu Królewskiemu około dwustu prac, opatrzonych znakomitymi iniezwykle pracochłonnymi rysunkami tego, co wypatrzył pod sporządzonymi własnoręcznie mikroskopami. Były to deszczułki zosadzonym wnich szkiełkiem. To, jak udawało mu się nimi operować, dodziś budzi zdumienie, ale osiągał powiększenia nawet do275 razy iodkrył zupełnie niesamowite rzeczy: pierwotniaki, bakterie iinne bardzo żywe organizmy tam, gdzie żadnego życia miało nie być. Myśl, że wkropli płynu mieszczą się całe światy, stanowiła zupełne zaskoczenie.
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      Replika mikroskopu Leeuwenhoeka
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      Rysunki Leeuwenhoeka zobserwacji wrotków (Rotifera) iich pasożytów, 4listopada 1704
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      Powyżej zprawej: Powyżej: Po prawej: rysunki Leeuwenhoeka zobserwacji własnego zarostu, 22lutego 1676


      Leeuwenhoek nie miał właściwie żadnego wykształcenia. Raporty pisał po niderlandzku, bo nie znał ani angielskiego, ani łaciny. Wydaje się, że nie mówił nawet po niemiecku. Ale to wszystko nie miało znaczenia. Liczyły się jego niebywały talent domikroskopii oraz głęboki szacunek dla wiedzy.


      Wciągu trzystu pięćdziesięciu lat istnienia przez Royal Society przewinęło się zaledwie 8200 członków, ale zato – jakie nazwiska. Natej imponującej liście figurują, wdość przypadkowej kolejności: Isaac Newton, Christopher Wren, Edmond Halley, Robert Boyle, Robert Hooke, Benjamin Franklin, John Locke, Humphry Davy, Charles Darwin, Ernest Rutherford, Isambard Kingdom Brunel, Joseph Banks, T. H. Huxley, James Watt, Joseph Lister, Henry Cavendish, Michael Faraday, James Clerk Maxwell, Lawrence Bragg, Paul Dirac, Peter Medawar, Alexander Fleming, James Chadwick, lord Rayleigh, William Ramsey, lord Kelvin, Kathleen Lonsdale, Dorothy Hodgkin, Miriam Rothschild, Anne McLaren oraz setki innych, którzy zmienili świat, zmieniwszy sposób, wjaki go pojmujemy. Znalezienie się wtym gronie jest nadzwyczajnym osiągnięciem. To nie tylko najczcigodniejsze uczone towarzystwo na świecie, ale także najświetniejszy klub.


      Przez całą swoją barwną historię Towarzystwo wykazywało niezwykłą zdolność dowybierania członków, zanim ci zdążyli zdradzić oznaki swojej przyszłej wielkości, która ich unieśmiertelni. Edmond Halley został członkiem przed otrzymaniem dyplomu Oksfordu. Charles Darwin, mianowany w1839 roku, zaledwie trzy lata po swojej młodzieńczej podróży statkiem „Beagle”, nie był jeszcze znany nawet zpracy owąsonogach, aco dopiero oewolucji. William Henry Fox Talbot został członkiem Royal Society na dobre dwa lata przed tym, jak pierwsza mglista myśl ofotografii przemknęła mu przez głowę. No ioczywiście był jeszcze Thomas Bayes, zeswoim twierdzeniem, na którego wykorzystanie świat musiał czekać prawie 250 lat.


      Towarzystwo zademonstrowało także heroiczną iwrzeczy samej ujmującą tendencję dowyrażania uznania niedocenionym. Mnie przychodzi tutaj dogłowy przykład Hermanna Sprengela, zapomnianego ojca oświetlenia elektrycznego. Wszyscy dziękują zaprzytulny blask żarówki Josephowi Swanowi iThomasowi Edisonowi, ale wistocie sir William Grove (który, co rozumie się samo przez się, był członkiem Royal Society) zademonstrował działającą żarówkę ponad trzydzieści lat wcześniej – siedem lat przed przyjściem Edisona na świat. Tyle że żarówka Grove’a nie świeciła zbyt długo. Potrzebna była próżnia, dzięki której żarnik mógłby się palić przez dłuższy czas. Sprengel, niemiecki chemik pracujący wLondynie, wynalazł pompę, zapomocą której można było wyssać powietrze zeszklanej komory, aż dojednej milionowej normalnej objętości, dzięki czemu żarniki mogły się palić godzinami, aoświetlenie elektryczne można było wreszcie skomercjalizować. Edison iSwan opracowali żarniki ina nich spłynęła chwała. OSprengelu zapomnieli niemal natychmiast wszyscy zwyjątkiem Towarzystwa Królewskiego, które przyznało mu członkowstwo w1878 roku, niemal piętnaście lat zanim uhonorowała go jakakolwiek instytucja wojczystych Niemczech.


      Najlepsze znane mi miejsce, wktórym można poczuć, czym jest Royal Society ico osiągnęło, to skromny, przepełniony magazyn wpiwnicy siedziby Towarzystwa wCarlton House Terrace wLondynie. Ładnie poukładane na półkach, wszufladach iszafkach, leżą tu nagromadzone przez trzy ipół wieku skarby – rękopis Philosophiae naturalis principia mathematica (Matematyczne zasady filozofii przyrody) Newtona, precyzyjny zegar zwahadłem Sheltona, zapomocą którego kapitan Cook mierzył czas przejścia Wenus przez tarczę Słońca podczas wyprawy statkiem „Endeavour”, składane okulary Josepha Priestleya, cenne rysunki Leeuwenhoeka, prace Roberta Hooke’a iRoberta Boyle’a – reprezentujące momenty narodzin niektórych znajwiększych idei, jakie zagościły wludzkich umysłach.


      Keith Moore, bibliotekarz Towarzystwa, sięga doniepozornej metalowej szafki i, delikatnie iostrożnie, wyjmuje białe pudełko. Wśrodku spoczywa przedmiot, który automatycznie budzi pełną respektu ciszę: maska pośmiertna Isaaca Newtona. Wposiadaniu Royal Society znalazła się jedynie dzięki niezwykłemu zbiegowi okoliczności. Zaginęła na wiele lat, aż w1839 roku niejaki pan Christie, członek Towarzystwa, nagle zapragnął postawić sobie na półce popiersie Newtona iwstąpił dosklepu zestarociami na Tichborne Street wLondynie, wpobliżu swojego miejsca pracy, zapytać, czy by się coś takiego nie znalazło. Sklepikarz odparł, że żadnych figur nie mają, ale jest dziwna maska, którą jego ojciec kupił wiele lat wcześniej. Poszperał trochę, znalazł ją iprzyniósł Christiemu, aby ten ją obejrzał. Była to maska pośmiertna Newtona. Leżała zapomniana na półce przez co najmniej pół wieku inajprawdopodobniej przepadłaby na zawsze, gdyby Christie nie dokonał swego szczęśliwego odkrycia.
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      Maska pośmiertna Isaaca Newtona


      Maska robi, jak można się spodziewać, piorunujące wrażenie, ale nieoczekiwanie uwagę przykuwa także niewielki, kunsztowny przyrząd stojący na półce obok niej: teleskop zwierciadłowy, skonstruowany przez samego Newtona w1669 roku. Ma tylko piętnaście centymetrów długości, ale jest pięknie wykonany. Newton własnoręcznie zeszlifował szkło, zaprojektował obrotową podstawę, wytoczył drewniany tubus. Wswoim czasie był to absolutny cud techniki, ale także olśniewająco piękny przedmiot. Nie znajdziemy niczego, co lepiej ukazywałoby piękno ifenomen nauki.


      Keith pokazuje mi papiery, które właśnie kataloguje. To listy Thomasa Thorpe’a, angielskiego chemika, dożony, Emmy, zekspedycji Royal Society na amerykański zachód w1878 roku. Celem wyprawy była obserwacja zaćmienia słońca, która miała potwierdzić lubobalić hipotezę oistnieniu planety Wulkan. Listy są nieodparcie pasjonujące, po części dlatego, że Thorpe traktuje zciekawością naukowca wszystko, co widzi – jakość amerykańskiego pstrąga, charakter miasteczka Cheyenne (zamieszkanego przez „6000 największych drani, jakich nosi świat”), klimat, geologię, wszystko – ale także dlatego, że tak obrazowo iujmująco opisuje trudności iniewygody, zjakimi wiązało się uprawianie nauki wterenie wXIX wieku (amoże wdowolnym okresie).


      Kiedy mierzymy wzrokiem piętrzące się stosy albo zaglądamy doszuflad, nie sposób nie zdumieć się tym, jak wiele skumulowanego ludzkiego wysiłku – przemyśleń, harówki inocy pod płótnem namiotów – wiąże się znaszą wiedzą oZiemi, wszechświecie iich strukturze.
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      Teleskop zwierciadłowy (reflektor) wykonany przezNewtona w1669roku


      „To tylko niewielki ułamek” – mówi Keith. „Wmagazynie wWiltshire mamy jeszcze osiem tysięcy skrzyń”. Uśmiecha się. „Wciągu trzystu pięćdziesięciu lat powstaje mnóstwo materiałów”.


      Tu dochodzimy dotrzeciego niezwykłego faktu dotyczącego Royal Society – Towarzystwo nadal istnieje. Mało tego, istnieje iciągle jest ważne. Ile potraficie wymienić organizacji, które nadal zajmują się dziś tym, doczego je powołano trzysta pięćdziesiąt lat temu?


      Towarzystwo miało słabsze momenty, to prawda. Zdarzało się, że jego niezaspokojona ciekawość groziła ustąpieniem miejsca zwykłej makabrze. Wpoczątkach swego istnienia szczególnie fascynowały je monstrualnie zdeformowane noworodki itego typu historie, aczasami angażowało się weksperymenty woczywisty sposób nierozważne.


      Jedno ztakich doświadczeń miało miejsce wlistopadzie 1667 roku, kiedy nakłoniono ubogiego studenta nazwiskiem Arthur Coga, by pozwolił dwóm członkom Towarzystwa przetoczyć sobie krew owcy wzamian zazapłatę wwysokości jednej gwinei. Nikt nie miał pojęcia, co się stanie – czy go to zabije, czy napełni nieograniczoną energią – aten stopień niepewności wzbudził wyraźny niepokój uniektórych, bardziej skłonnych dorefleksji, członków. Ostatecznie transfuzja nie miała żadnych widocznych efektów. Naoczach publiczności, wśród której znalazł się biskup Salisbury, upuszczono owcy 14 uncji krwi iprzetoczono je Codze. Najwyraźniej mu to nie zaszkodziło. Po zabiegu, jak relacjonował jeden zobecnych, „pacjent był zdrów iwesół, wypił kieliszek czy dwa wina kanaryjskiego izapalił fajkę tytoniu”. Poszedł dodomu, spał dobrze inie skarżył się na żadne negatywne skutki. Niespełna dwa tygodnie później całą operację powtórzono przed nową publicznością. Jednak niedługo potem zaczęły napływać raporty zcałej Europy mówiące, że eksperyment przeprowadzono kilkakrotnie winnych miejscach, często zeskutkiem śmiertelnym. Towarzystwo, na szczęście, nigdy już czegoś takiego nie spróbowało.


      Gdyby Royal Society nie zrobiło nic po Newtonie, itak miałoby zapewnioną sławę. Bywały chwile, kiedy się wydawało, że rzeczywiście niewiele może zwojować. Dwadzieścia lat po panowaniu Newtona Towarzystwo miało przewodniczącego, Martina Folkesa, który słynął zprzesypiania zebrań, oraz trudności finansowe, których rozwiązania nie było widać. W1740 roku ledwie połowa członków płaciła składki, aniektórzy mieli tak poważne zaległości, że łączny deficyt Towarzystwa wzrósł doponad 1800 funtów – sumy niepokojącej jak na prywatną organizację skromnych rozmiarów. Częściowo po to, by przywrócić bilans, zaczęto przyjmować członków znamienitych, ale niemających zbyt wiele wspólnego znaukami ścisłymi. Podkoniec XVIII wieku doRoyal Society należeli historyk Edward Gibbon, gubernator Indii Wschodnich Warren Hastings, anawet poeta lord Byron. Towarzystwo, gdyby nie zrezygnowało zeswojego szlachetnego charakteru, mogło bez trudu zostać zepchnięte na margines istracić na znaczeniu.


      Rzecz jasna nic takiego się nie stało. Wkażdym krytycznym momencie historii Royal Society zawsze znalazł się wjego szeregach jakiś Isaac Newton, jakiś Joseph Banks, Humphry Davy, T. H. Huxley czy lord Rutherford, by dodać mu siły iblasku, atakże podtrzymywać jego zaangażowanie wdziałalność naukową na najwyższym poziomie.


      Dziś zainteresowania Royal Society pozostają inspirujące. Towarzystwo wypłaca trzysta pięćdziesiąt stypendiów badawczych, azjego grantów korzysta ponad 3000 naukowców na całym świecie. Przyznaje mnóstwo medali inagród, prowadzi bogaty program wykładów idebat, atakże organizuje uwielbianą wystawę naukową Summer Science Exhibition, której nie powinien przegapić nikt, kto ceni naukę imoże wybrać się doLondynu. Pełni rolę naukowego sumienia narodu. Wydaje siedem czasopism iprodukuje niekończący się strumień artykułów. Zachowuje empatycznie międzynarodowe podejście, utrzymując bliskie kontakty z91 akademiami nauk na całym świecie. Jeśli zasto lat Ziemia będzie miejscem, gdzie warto żyć, Royal Society będzie jedną zorganizacji, której nasze wnuki podziękują.


      Jeśli zajrzymy zadowolne drzwi wsiedzibie Towarzystwa, mamy duże szanse trafić na zebranie. Organizuje się je tutaj na okrągło. Mój udział, jak większości osób zzewnątrz, polegał na członkostwie wkomisjach – wmoim przypadku jednej mającej wyłonić laureatów dorocznej nagrody zaksiążkę oraz drugiej zajmującej się obchodami trzysta pięćdziesiątej rocznicy istnienia Royal Society – iprzy prawie każdej wizycie otwierałem troje lubczworo niewłaściwych drzwi, zaktórymi widziałem innych obradujących ludzi. Przez długi czas zastanawiałem się, wjakim celu mogą się oni wszyscy spotykać. Apotem dostałem egzemplarz niezwykłej publikacji – solidny tom wtwardej oprawie zatytułowany Royal Society Year Book, wktórym na około 500 stronach podsumowano wszystko, czym Towarzystwo Królewskie zajmuje się wciągu roku.


      Wystarczy go przekartkować, by się przekonać, że Towarzystwo prowadzi niesamowicie zróżnicowaną działalność. Mamy Komisję Stypendialną Dorothy Hodgkin, Komisję Hooke’a, Komisję Doradczą Stowarzyszenia Trans-Antarktycznego, Projekt Korespondencja Darwina, Komisję ds. Wykładów im. sir Harolda Hartleya, Komisję Stowarzyszeń Naukowych, Komisję Badań Lasów Deszczowych Południowo-Wschodniej Azji, Komisję ds. Międzynarodowego Stypendium Newtona, Komisję ds. Nagrody im. Rosalind Franklin idziesiątki, dziesiątki innych. Jest nawet Komisja Anatomii, Fizjologii, Endokrynologii, Farmakologii (zWyjątkiem Aspektów Klinicznych) Układów Narządów Zwierząt, Neurobiologii, Psychologii iBiologii Reprodukcyjnej oraz Odpowiednich Zagadnień zAgronomii (nieoficjalnie ichyba dość miłosiernie nazywana „Panelem 8”).


      Wsumie wRoyal Society działa 96 komisji, poświęconych wspieraniu istotnych badań, honorowaniu osiągnięć, rozwijaniu edukacji, wierceniu dziury wbrzuchu rządom, żeby zachowywały się inteligentnie, lubprzyczynianiu się na inne sposoby doposzerzania naszej wiedzy idoskonaleniu naszego postępowania.


      Najważniejszymi wśród komisji jest owych dziesięć, które zajmują się wybieraniem nowych członków. Dziś Towarzystwo liczy 1400 członków, wtym 69 laureatów Nagrody Nobla, ito oni tu rządzą. „To jak firma mająca 1400 dyrektorów niegeneralnych” – mówi zuśmiechem Stephen Cox. „Ustalają politykę organizacji iwskazują główne obszary zainteresowań. To ich towarzystwo”.


      Zewzględu na to, czego dokonało wswoim czasie Royal Society, często utożsamia się je ztakimi kwestiami jak atomy, grawitacja iinne zagadnienia „twardej” nauki, ale na mnie największe wrażenie robi jego wszechstronność. Weźmy Johna Lubbocka, przyjaciela isąsiada Charlesa Darwina. Lubbock był zzawodu bankierem, ale poza tym dał się poznać jako wybitny botanik, astronom, ekspert odzachowań społecznych owadów, polityk iantykwariusz. Stworzył między innymi, w1865 roku, terminy paleolityczny, mezolityczny ineolityczny. Ale jego prawdziwą zasługą było przepchnięcie przez parlament pierwszej ustawy oochronie zabytków (Ancient Monuments Protection Act), która weszła wżycie w1882 roku. Zapominamy, jak duża część historycznego dziedzictwa Wielkiej Brytanii omal nie została wprzeszłości zniszczona. Przed interwencją Lubbocka niemalże usunięto połowę neolitycznych głazów zAvebury, by oczyścić teren pod budowę domów, awpewnym momencie istniała nawet groźba, że Stonehenge, znajdujące się wówczas wprywatnych rękach, zostanie rozmontowane iwywiezione doAmeryki. Gdyby nie Lubbock wiele kamiennych kręgów, kurhanów iinnych zabytków już dawno znikłoby zkrajobrazu. Lubbock wynalazł także, nieprzypadkowo, dni ustawowo wolne odpracy. Jak widzisz, Royal Society ijego członkowie oddawna trzymają rękę na pulsie idocierają dosedna najróżniejszych spraw.


      [image: Lubbock.jpg]


      Fragment dziennika Johna Lubbocka zopisem kraba, którego autor zamierza nazwać na cześć Charlesa Darwina, 24 listopada 1852


      Towarzystwo Królewskie wpłynęło na świat na tak wiele sposobów, że nie da się ich wszystkich wymienić, ale pewne wyobrażenie daje wpisanie nazwy „Royal Society” dowyszukiwarki elektronicznej wersji Dictionary of National Biography (brytyjskiego słownika biograficznego). Otrzymamy 218 stron wyników – 4355 haseł, prawie tyle, co dla Kościoła anglikańskiego (4500) iznacznie więcej niż dla Izby Gmin (3124) iIzby Lordów (2503). Większość znas nie uświadamia sobie, jak istotną rolę odgrywa Towarzystwo Królewskie wżyciu ihistorii Wielkiej Brytanii.


      Atakże, oczym się zaraz przekonacie, jest źródłem nie tylko nauki wnajlepszym wydaniu, ale również najznakomitszych tekstów onauce.


      


      PODZIĘKOWANIA


      Chciałbym podziękować wszystkim autorom, atakże przewodniczącemu Royal Society, zatak czynny udział wtworzeniu tej książki. Dziękuję również Radzie Towarzystwa Królewskiego (Council of the Royal Society), Aosafowi Afzalowi, Stephenowi Coxowi, Julii Higgins, Julie Hodgkinson, Jo Hopkins, Joanne Madders, Keithowi Moore’owi, Dominicowi Reidowi oraz Martinowi Taylorowi.

    

  


  
    
      


      1


      JAMES GLEICK


      NAPOCZĄTKU: WIĘCEJ JEST RZECZY NA NIEBIE IZIEMI


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      2


      MARGARET ATWOOD


      OSZALEŃSTWIE SZALONYCH NAUKOWCÓW: WIELKA AKADEMIA JONATHANA SWIFTA


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      3


      MARGARET WERTHEIM


      ZAGUBIENI WPRZESTRZENI KOSMICZNEJ: KRYZYS DUCHOWY KOSMOLOGII NEWTONOWSKIEJ


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      4


      NEAL STEPHENSON


      ATOMY POZNANIA: METAFIZYKA WTOWARZYSTWIE KRÓLEWSKIM, 1715–2010


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      5


      REBECCA NEWBERGER GOLDSTEIN


      CÓŻ ZNACZY NAZWA? RYWALIZACJA ANARODZINY NOWOCZESNEJ NAUKI


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      6


      SIMON SCHAFFER


      NAŁADOWANA ATMOSFERA: NAUKA PROMETEJSKA ATOWARZYSTWO KRÓLEWSKIE


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      7


      RICHARD HOLMES


      NOWA EPOKA LOTNICZA: JOSEPH BANKS LECI BALONEM


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      8


      RICHARD FORTEY


      ARCHIWA ŻYCIA: NAUKA IKOLEKCJE


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      9


      RICHARD DAWKINS


      PIĘĆ MOSTÓW DARWINA: DROGA DODOBORU NATURALNEGO


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      10


      HENRY PETROSKI


      OBRAZY POSTĘPU: NARADY INŻYNIERÓW


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      11


      GEORGINA FERRY


      PRZEŚWIETLENIE: BIOLODZY STRUKTURALNI ADZIAŁANIA SPOŁECZNE WXXWIEKU


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      12


      STEVE JONES


      DZIESIĘĆ TYSIĘCY KLINÓW: BIORÓŻNORODNOŚĆ, DOBÓR NATURALNY IZMIANY LOSOWE


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      13


      PHILIP BALL


      TWORZENIE RZECZY: ODBACONA DOBAKELITU


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      14


      PAUL DAVIES


      PO PROSTU TYPOWE: NASZE ZMIENIAJĄCE SIĘ MIEJSCE WEWSZECHŚWIECIE


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      15


      IAN STEWART


      ZAKULISAMI: UKRYTA MATEMATYKA, KTÓRA RZĄDZI ŚWIATEM


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      16


      JOHN D. BARROW


      NAPRAWDĘ PROSTE: ODPROSTOTY DOZŁOŻONOŚCI IZPOWROTEM


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      17


      OLIVER MORTON


      GLOB ISFERA, CYKLE IPRZEPŁYWY: OSPOSOBACH POSTRZEGANIA ŚWIATA


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      18


      MAGGIE GEE


      PO KOŃCU ŚWIATA: PATRZĄC WPUSTKĘ


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      19


      STEPHEN H. SCHNEIDER


      UFNOŚĆ, KONSENSUS IGLINIARZE NIEPEWNOŚCI: ZARZĄDZANIE RYZYKIEM WZMIANACH KLIMATYCZNYCH


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      20


      GREGORY BENFORD


      CZAS: SKRZYDLATY RYDWAN


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      MARTIN REES


      WNIOSKI: ŚWIAT ZAPIĘĆDZIESIĄT LAT


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      BIBLIOGRAFIA


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      ŹRÓDŁA ILUSTRACJI


      Dostępne w pełnej wersji

    

  

OEBPS/Images/w1_fmt.jpeg





OEBPS/Images/okladka.jpg
~ Bill Bryson
krotka

historia
genluszy i

wwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwww Kidrzy patrzyl dalej i widziel

Prdszphski i Ska





OEBPS/Images/MM_1_17_a_fmt.png
Rl 1 A T s DA gl i TRy
GE Cid ot A |
29 gt 573,
. fulming sloronlios 45 e st o o o e fon s, S
Pl il Sl e
b copad dnuy 7

o

st
35 b bum ik b vomeiminint Mabbemakisant, o durs
2 lopeithot ol the mombin 12,98, %0 0 x4 sauad 2SN
Lefimd by the vemiss
b 4%
A5 o umiby. AR
ehe siciumfnenic of aldirele whoe vaduse o undhy s
ronch o thes valie o
Frue that (5 exprefion witl visy miacly apy ek
i sum whin iy Lange, & uve bake i oma & PP TTET L
Ehe fimb tom of e  kete s |
o o™ tem the
prorecly prefe any quaniity o e o S BEY
coslfimints begin b0 iherisicy i
Ta than wha can bi compin
TUms bk 2 rpresnt as mumber
ny Hhoifatlewing marre
verits may bi formid. Take szt
Westdagach 13fmaiaradbet regefaquiberde S vamm
Ehin takeieh ox Dma bl Calaasipc Dazisrarrsbid
Emsusxqstubarsdc ©oeom, & 4, 8,6,DE K b wi be thc
Coufficients of the Forigoing swics: [rom whence i casly follow
bhat if amg boms in the Siries aftee Ehe 3 firsh be called y
¥ s distanze from the 1 berms iy e ment berm smmedinte Gy
ming wil be greaber han nx T x 4 Wherefe ab
Lingth e sgucnl et of v S0 iy . he prici
ding onis & inincste in o find e e et can have me

PRS- R
e denite

b e P

Tkt

il bacause
& fhey afteemasds incrias
b by the inerissc of the
e e Lagge, Sa wild b< con

i which the coclfs

Fiea es

fimate vatus.whatscsc,
Wuh Uefo can thab serits hhve ‘any wlrimabe valuc, whith i dedndd
R it by taking Wt sppnid bo b cunl bo e lagarcbhon
o the Jguarc cost of the pouphisy of & cirle whove sDiics is ureihyy
S T e e b R
Yo e I A
2 e giown for Ginding st the s of Qhiorfinikc pragrebims i
11k bt sevmal) o have L uart mamiaton, bk i dinss
minabra a1c any. cecin | powir of mambins imocusing o arithmehial

provctizn. But






OEBPS/Images/tytulowka_fmt.png
KROTKA HISTORIA
GENIUSZY

NAUKA, WIELKIE ODKRYCIA | LUDZIE,
KTORZY PATRZYLI DALE] | WIDZIELI WIECE]

REDAKCJA 1 StOWO WSTEPNE:
BILL BRYSON

WSPOLPRACA: JON TURNEY

PRZELOZYEA: AGNIESZKA SOBOLEWSKA

Prdszyiski | S-ka





OEBPS/Images/Leeuwenhoek_Microscope_fmt.jpeg





OEBPS/Images/reflecting_telescope_fmt.jpeg





OEBPS/Images/Lubbock_fmt.jpeg
ot LBvcissa e

Tcsstay 23, Teteews bl el aacical ettt vetoa
eoenifilin of e grealic frart-of L. v
e find Sl o ladtasy, < frie e Agle,
Culort, Celtf Milyanie, Cotlocane s Prcinnti, 02 I
blive o o fon tlel FUTA Aeo s Lllnts”
beuu A hnssel, Al oo TeclteSon it Dencon.
LD el 30y e Coil kil Goefocrc b Cetl olibrccans,
Dbty bt Toleors I Pre o iy d 6 e i






OEBPS/Images/Leeuwenhoek_IM003559_fmt.jpeg





OEBPS/Images/Newton_mask2_fmt.png





OEBPS/Images/Leeuwenhoek_IM005323_fmt.jpeg
Y
u,?a,,./z;u.am s L 57 by K eeelo. .
Oa«m“ MK,W», A, ./{u,..«-fa_ Gor o Gl ni.
Adre £ Lt e
S s bl it yd in
s Lrort R ik S s lmcn bl il

o LeDig O e ) W e g g s Loy e,
G gfm,hw,,;n%“
anig Dbl e Koo Ly Fran oo b ceige
b e . rch Ot oo e
mte&w»&p S il yep)
é‘jf:/ el oL il ke Wmnwmqé‘cf/iq‘;&

iy Kok, sa‘sj‘—:};-fb “g‘w&h






OEBPS/Images/okladka_fmt.png
geniuszy !

Nauka, wielkie odkrycia i ludzie, kiérzy patrzyl dalej i widzieli wigcej

Prdszyhski i S-ka

L R e





OEBPS/Images/Leeuwenhoek_fmt.jpeg





